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      ROZDZIAŁ 1


      Nigdy nie wiadomo, cocię spotka


      Pochłodnym tygodniu tego upalnego majowego dnia Edek wracał dodomu nieco wcześniej niż zwykle. Pan Garbuś – nauczyciel wf-unie przyszedł dziś doszkoły ichłopcy zostali zwolnieni zostatniej lekcji. Szkoda, botoulubiona lekcja. Pogwizdując iwymachując torbą ztrampkami Edek kolejnym podskokiem najednej nodze mijał podwórkowy śmietnik, gdy jego uwagę zwróciły niedomknięte drzwi naklatkę schodową.


      –Todziwne – powiedział dosiebie.


      Odkąd tata Edka naczele wszystkich sąsiadów zadbał ozałożenie domofonu, drzwi naklatkę schodową zawsze były starannie zamknięte. Jeszcze się nie zdarzyło, żeby którykolwiek zmieszkańców onich zapomniał.


      –Może babcia spod piątki? – zastanowił się Edek.


      Ale nie, toniemożliwe. Przecież babci spod piątki natym domofonie zależało najbardziej. Mówiła, żechroni przed złodziejami. Edek zcoraz większym zainteresowaniem zbliżał się doklatki schodowej. Zapomniał nawet owymachiwaniu torbą ztrampkami, atym bardziej opodskakiwaniu najednej nodze. Kiedy podszedł napół kroku, zamarzył, byzamienić się wApacza Cichą Stopę. Wślizgnąć się bezszelestnie izbadać sytuację tak, bynikt go nie zauważył, gdy on będzie badać sytuację. Marzenie ściętej głowy! Tym bardziej głowy Edka, który czego jak czego, ale bezszelestnie wślizgiwać się nie potrafił. Mimo upomnień mamy zawsze atotrzaskał drzwiami, atoprzewracał krzesło, atozhukiem wypadało mu coś zrąk.


      Wreszcie cienkie dziesięcioletnie nogi Edka zatrzymały się przed szparą wdrzwiach, adziesięcioletnia głowa Edka odważnie zawisła wśrodku tajemniczej szczeliny. Inagle lewym uchem… Nie! Toniemożliwe! Ajednak! Tak, Edek nawłasne lewe ucho usłyszał dziwny przeciągły szmer, jakby chrapnięcie czy coś takiego. Cotomoże być? – wszystkie myśli Edka zamieniły się wwielki znak zapytania.


      Nie ruszając się zmiejsca nasłuchiwał dalej. Szmer się nie tylko powtórzył, ale teraz był wyraźnie bliższy iwyraźniejszy. Serce Edka podskoczyło dogóry. Zbliża się? Ajeśli topotwór? Uciekać? Teraz czy zachwilę?


      Kiedy Edek usłyszał tajemnicze chrapnięcie poraz trzeci, nie miał już wątpliwości, żeuciekać trzeba natychmiast. Ale właśnie wtedy okazało się, żecienkie dziesięcioletnie nogi Edka wrosły wchodnik jak betonowe słupy inie zamierzają się ruszyć. Tak sparaliżowany strachem Edek stał dłuższą chwilę wyobrażając sobie najgorsze. Może tojakiś groźny bandyta, który ukrywa się przed policją? Złodziej albo morderca? Złodziej tojeszcze, ale morderca? Żeby tylko nie morderca. Taki jak dopadnie, tozabije ityle. Amoże toszczur? Szczur wielki jak pies? Uciekać? Tak, uciekać, ale przecież honor rycerza! Honor Zawiszy przecież. Jak wrócę dodomu? Icopowiem chłopakom? Ajeśli totylko pani Czesia zamiata pod słomianką? Kto icotomoże być?


      Ciekawość wzięła górę iEdek – sam nieco zaskoczony własną odwagą – wsunął głowę wgłąb szpary. Nieartykułowane dźwięki wyraźnie ustały. Czas płynął wzupełnej ciszy. Nieco już zdrętwiały Edek postanowił zmienić niewygodną pozycję iostrożnie, bezszelestnie (mama byłaby zniego dumna!) wsunął się doklatki schodowej całym ciałem. Stał jeszcze chwilę wbezruchu oswajając wzrok zmrokiem parteru, poczym ostrożnie napalcach zaczął pokonywać pierwsze schody prowadzące napiętra. Zbijącym sercem bohatersko dotarł doskrzynek nalisty. Nic. Nikogo. Cisza. Edek pomyślał, żeteraz nie majuż odwrotu. Pierwsze piętro majuż zasobą. Nawet udało mu się nie potknąć owielką słomiankę pod drzwiami babci spod piątki. Idzie dalej. Aż tunagle widzi. Dodiabła! Czyjeś nogi! Zwisają wzdłuż schodów. O, znacznie dłuższe odnóg Edka. Iwielkie. Tak, wielkie nogi wciemnych nogawkach. Ale coto? Jak to? Nastopach mają te nogi sportowe buty pana… pana… tak, napewno pana Garbusia. Pana Garbusia odwf-u. Jak to? Pan Garbuś tutaj? Naklatce schodowej Edka? Serce roztłukło mu się nie nażarty. Teraz nie było już oczym myśleć. Trzeba wiać, gdzie pieprz rośnie.


      Wnogi! – bez zastanowienia zdecydował Edek idał nura wdrogę powrotną złomotem przeskakując popięć schodów naraz. Dobrze, żenie wybił sobie zębów potykając się oróg wielkiej słomianki pod piątką.


      DoGutka. Czym prędzej doGutka. Jak najprędzej opowiedzieć wszystko Gutkowi!

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 2


      Wszystko majakąś przyczynę


      –Edek, ale zastanów się dobrze. Powiedz, jak był ubrany? Jak pan Garbuś? Co? Typowo dla pana Garbusia? Przypomnij sobie. No? – wypytuje podniecony Gutek.


      Edek zwrażenia ledwie trzyma się naswoich cienkich dziesięcioletnich nogach.


      –Czekaj, Gutek, czekaj – zadyszał Edek – nie mogę złapać powietrza. Czekaj. Jak był ubrany? No, nogi miał wnogawkach.


      –No myślę, żewnogawkach. Pewnie, żetak. Przecież jest wiosna. Towslipach ludzie poklatkach schodowych nie chodzą, nawet wtaki upał. Ale wjakich nogawkach?


      –No wtakich ciemnych jakichś. Ciemnobrązowych jakby.


      –Awidzisz! – powiedział Gutek wyraźnie usatysfakcjonowany.


      Gutek był półtora roku starszy odEdka, więc imądrzejszy. Liczyło się, comówi. Edek wiedział, dokogo polecieć zwiadomością obutach, nogawkach iklatce schodowej.


      –Cowidzę, Gutek? Cowidzę?


      –No, widzisz! Toproste. Nasz pan Garbuś przecież nie maciemnobrązowych spodni, więc wniosek jest prosty.


      –Prosty, czyli jaki? – zapytał Edek.


      –Prosty, czyli taki, żenogi zbutami pana Garbusia nie były nogami pana Garbusia.


      –Prosty, czyli taki, żenogi zbutami pana Garbusia nie były nogami pana Garbusia? Tak myślisz, Gutek? Tak myślisz? Tochyba niedobrze, co? Może ten wciemnobrązowych nogawkach zamordował pana Garbusia? Potem ograbił go zbutów sportowych…! Dodiabła, wszystko się zgadza. Przecież właśnie dzisiaj pan Garbuś nie przyszedł doszkoły. Wszystko się zgadza. Napewno jest zamordowany.


      Ale Gutek nie był zadowolony zwniosków Edka. Rozmyślał dalej.


      –Słuchaj, Edek, ajaką mymamy pewność, żepan Garbuś nie maciemnobrązowych spodni, co?


      –No, janigdy nie widziałem go wciemnobrązowych. Zawsze nosi przecież te niebieskie wytarte dżinsy albo dresowe – gimnastyczne. Nie tak?


      –No tak, tak – potakuje Gutek – ale przecież poszkole może ubierać się jakoś inaczej, co? Doszkoły wdżinsach, aposzkole naprzykład wciemnobrązowych, co? Przecież tocałkiem możliwe.


      Edek sam nie wiedział, cootym myśleć. Igdy zatopił się wprzypuszczeniach, nagle usłyszał odGutka pytanie, którego się obawiał.


      –Edek, słuchaj, awłaściwie dlaczego tynie wiesz, jak on wyglądał dalej – nad tymi nogawkami. Co? Dlaczego nie wiesz?


      –Ja?


      –Akto, Edek? Nie widzę tunikogo trzeciego.


      –No bo… bo…


      Naszczęście Gutek nie czekał zbyt długo naodpowiedź, bowłaśnie zaświeciła mu wgłowie odkrywcza myśl.


      –Edek, słuchaj, Edek! Akiedy tywłaściwie widziałeś tego wbutach znogawkami?


      –No, jak tokiedy? Przed chwilą, przecież przed chwilą. Zobaczyłem iodrazu przyleciałem dociebie – natychmiast odpowiedział Edek, którego rycerski honor został tymczasem uratowany.


      –No tolećmy tam! Oczywiście, żelećmy. Pewnie, żetak.


      –Wrócić? Dotego mordercy? – przestraszył się Edek.


      Ale Gutek już biegł doprzedpokoju, już otwierał wyjściowe drzwi naklatkę. AEdek błyskawicznie poczuł, żezkim jak zkim, ale zGutkiem nie boi się ponownego spotkania zmordercą. Nie minęły trzy minuty, kiedy biegli przez podwórko wkierunku klatki schodowej Edka. Wyglądało nato, żenic ich powstrzymać nie może, ajednak powstrzymały ich zamknięte drzwi, przed którymi nie sposób było się nie zatrzymać. Edka zatkało.


      –Przecież jeszcze przed chwilą były otwarte – powiedział zdziwiony.


      –Jesteś pewien? – Gutek spojrzał naprzyjaciela zlekkim powątpiewaniem.


      –Ja? – mało logicznie spytał Edek.


      –Azkim ja, Edek, rozmawiam? – Gutek odpowiedział pytaniem.


      –No jestem pewien nasto procent. Przecież odtego wszystko się zaczęło – tłumaczył Edek. – Odtych podejrzanie otwartych drzwi.


      Gutek machnął głową naznak, żerozumie.


      –Pewnie, żetak. No towyciągaj klucz iotwieraj! – wydał polecenie Edkowi.


      Gutek zwykle nie tracił zimnej krwi. AżeEdkowi trzęsła się ręka, gdy usiłował trafić kluczem dodomofonu wdziurkę zamka, Gutek wyręczył kolegę iwykonał własne polecenie osobiście. Już pochwili byli wśrodku.


      –Cicho… – szepnął Edek. – Cicho, bojeszcze nas usłyszy.


      Napalcach, zzachowaniem wszelkiej ostrożności chłopcy minęli wielką słomiankę babci spod piątki ijuż wspinali się poschodach. Edek prowadził, Gutek prawie wisiał koledze naplecach. Obaj wyciągali szyje. Iwten sposób znaleźli się napierwszym piętrze.


      –Igdzie on jest? – szepnął Gutek Edkowi prosto wucho.


      –Nie mago? – zdziwiony Edek zapytał sam siebie isam sobie odpowiedział – Nie mago!


      –Sprawdźmy wyżej – wciąż szeptem zdecydował Gutek.


      Sprawdzili wyżej ijeszcze wyżej. Ciemnobrązowe nogawki isportowe buty pana Garbusia musiały wyparować. Chłopcy stanęli zdezorientowani.


      –Ile czasu mogło minąć odkiedy go zobaczyłeś? – zastanawiał się dociekliwy Gutek. – Toznaczy ile minęło odkiedy zobaczyłeś nogawki ibuty?


      –Czy jawiem? Zdziesięć minut?


      –Zdążył wyjść.


      –Najwyraźniej.


      Ichłopcy schodząc naparter zamyślili się nad całą tądziwną sytuacją.


      –Nie dość, żezamordował iograbił pana Garbusia, tojeszcze ulotnił się jak kamfora. Gdybym wtedy… – nie mógł sobie darować Edek.


      Gutek podrapał się wgłowę.


      –Mam! – wystrzelił nagle. – Oczywiście, żemam – dodał.


      –Comasz? – zapytał podniecony Edek.


      –No mam! Słuchaj. Musimy iść tropem, rozumiesz?


      –Nie rozumiem – szczerze przyznał Edek, który nie rozumiał.


      –Musimy się koniecznie dowiedzieć, dlaczego pana Garbusia nie było dzisiaj wszkole. Corobił, gdy go nie było. Rozumiesz? Iwogóle, gdzie pan Garbuś mieszka? Boprzecież nie natwojej klatce schodowej, prawda? Pewnie, żetak!


      –No jasne, żemusimy się dowiedzieć. Masz rację, Gutek. Tytomasz łeb nakarku. Jasne. Ale jak się dowiemy, co?


      –Musimy jakoś podpytać dyrektora.


      –Podpytać dyrektora? Ale jak tozrobić?


      –Wtym rzecz, żetoniełatwe. Musimy coś wymyślić. No, rusz głową.


      –Może… może napuścisz swojego tatę, żeby zadzwonił dodyrektora, co? Nam przecież dyrektor nie powie – tojasne jak słońce.


      –Tatę? Nie da się namówić. Atwój?


      –Mój? Też nie. Nie maszans. Oczywiście, żenie. Zaraz zacznie wypytywać: aco?, akto?, adlaczego?


      Chłopcy zatopili się wrozmyślaniach. Jaki obmyślili plan?

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 3


      Jeśli kogoś nie ma, toprzecieżniewyparował


      Nadrugi dzień wszkole przed lekcjami nakorytarzach panował jak zwykle hałas. Część uczniów zgromadziła się tłumnie pod tablicą zinformacjami natemat dzisiejszego planu lekcji. Edek iGutek niecierpliwie poszukiwali wzrokiem ogłoszeń dotyczących ewentualnych dzisiejszych nieobecności nauczycieli.


      –Zobacz! – Gutek wskazał Edkowi kartkę zposzukiwaną informacją ipobladł.


      Edek zniedowierzaniem odczytał komunikat dyrekcji: „Pan Adam Garbuś – nauczyciel wf-ubędzie dziś nieobecny. Lekcje zuczniami klas czwartych ipiątych będą prowadzić zastępcy.”


      –Gutek! Gutek! Widzisz to, coja? Sprawa jest poważna!


      –Pewnie, żejest poważna. Oczywiście, żetak. Już wczoraj wiedzieliśmy, żejest poważna. Ajaka mabyć?


      –Ale co? Myślisz, żeten wnogawkach zamordował pana Garbusia?


      –Natowygląda. Tofakt. Tajego nieobecność dzisiaj iwogóle.


      –Tocorobimy?


      –Właśnie! Musimy pogłówkować!


      –Dzisiaj nadługiej przerwie?


      –Dobra! Pod klonem naboisku.


      –Jasne, żepod klonem! Oczywiście. Totymczasem.


      –Jasne, żetymczasem! Topod klonem.


      Dzwonek napierwszą lekcję rozdzielił przyjaciół. Udali się doswoich sal. Każdy zatopiony wrozmyślaniach nad losem pana Garbusia.


      Przed umówionym spotkaniem pod klonem Edek postanowił zdobyć jakieś informacje nawłasną rękę. Polekcji przyrody – ukrywając zmieszanie – podszedł dowychowawczyni, która właśnie przechodziła korytarzem.


      –Coś się stało, Edku? – zapytała pani Siemaszkowa.


      –Nie, nic. Nic się nie stało. Chciałem tylko zapytać, jak długo nie będzie pana Garbusia – wybąkał Edek gotowy nawszystko.


      –Pana Garbusia? Aco? Lubicie lekcje wf-u?


      –Pewnie, żelubimy! – przyznał Edek iniecierpliwie powtórzył swoje pytanie – Tojak długo nie będzie pana Garbusia?


      –Awiesz. Edek, żenie wiem. Ale nie martw się, wcześniej czy później wróci. Doczekacie się napewno.


      –Aha, todziękuję! – zakończył rozmowę Edek przekonany, żeodnauczycieli nie wydobędzie żadnej informacji. Ukrywają coś – topewne, ale co?


      Najwyraźniej postanowili milczeć jak grób. Ale cotoznaczy, żewcześniej czy później wróci? Żedoczekamy się napewno? Więc żyje? Więc tojego ciemnobrązowe nogawki wbutach widziałem naklatce schodowej? Ale coon tam robił? Akurat wmoim domu? Dlaczego? Ipoco?


      Wybił dzwonek nadużą przerwę, którą ciepła wiosna pozwoliła już spędzać naboisku. Klon nie mógł się chyba doczekać Edka iGutka, bokiedy wkońcu nadeszli, każdy zinnej strony, wyraźnie zaszeleścił rozłożystymi konarami.


      –Mam pomysł – bez namysłu zaczął Gutek.


      Tak, rzeczywiście – naGutka zawsze można było liczyć. Gutek zawsze miał pomysły.


      –Mów! – Edka zżerała ciekawość.


      –Toproste. Musimy zdobyć numer telefonu dopana Garbusia.


      –Ico?


      –Jak toco? Tunie manad czym główkować. Zdobędziemy numer, zadzwonimy izapytamy, cozpanem Garbusiem. Amoże sam pan Garbuś odbierze…?


      –Ale jak ten numer zdobyć? Jak zdobyć?


      –No właśnie! Trzeba coś wymyślić. Bokto może mieć numer dopana Garbusia? Co?


      –Pewnie sekretarka szkoły, co?


      –Dobrze, Edek, dobrze! Doskonale. Pewnie, żetak. Właśnie, numer masekretarka. Więc co? Trzeba zdobyć numer odsekretarki – triumfująco wykrzyknął Gutek idodał – Pewnie, żetak.


      –Łatwo powiedzieć. Przecież sekretarka siedzi wpokoju przy gabinecie dyrektora. Agdyby dyrektor zaczął coś podejrzewać, tokoniec – zmartwił się Edek.


      –Więc trzeba ten numer tak zdobyć, żeby dyrektor nie zaczął niczego podejrzewać, no nie?


      –Ale jak?


      No właśnie! Jak? Jak zdobyć numer telefonu dopana Garbusia, byani dyrektor, ani sekretarka, ani nikt inny wszkole iwdomu… aby nikt anikt nie tylko nie zaczął czegoś podejrzewać, ale bynikt się nie dowiedział. Czy Edek iGutek wymyślili dobry sposób?


      C.d. w pełnej wersji

    

  


  
    Spis treści
  


  
    ROZDZIAŁ 1. Nigdy nie wiadomo, co cię spotka
  


  
    ROZDZIAŁ 2. Wszystko ma jakąś przyczynę
  


  
    ROZDZIAŁ 3. Jeśli kogoś nie ma, to przecież nie wyparował
  

OEBPS/Images/image00014.jpeg
ACER
PLATANOIDES

LILKA KRAJZEL

POWIESC DETEKTYWISTYCZNA
NIE TYLKO DLA JEDENASTOLATKOW





OEBPS/Images/font00013.dat


OEBPS/Images/font00012.dat


OEBPS/Images/cover00015.jpeg





